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BŁĘDNI OCENA — NIEBEZPIECZNE WNIOSKI 
W ostatnim numerze "Słowa Polskie 

go", z dnia 8 ma.ia r. b., p. Wi
told Olszewski zamieścił duży artykuł 
p. t. "W dziesięć lat po wojnie", w 
którym usiłuje określić rolę i zadania 
poiskiej emigracji politycznej wobec 
Kra iu. P. Olszewski jest nastawiony 
krytycznie, nawet bardzo krytycznie, 
wobec istniejących dotychczas sformu 
łowań tej roli i tych zadań. Twierdzi, 
że sformułowań tych nie można opie
rać ani na wierze w trzecią wojnę 
światową, ani też niedocenianiu moż
liwości emigracji politycznej. P. Ol
szewski nie wysuwa na to miejsce żad 
nych własnych tez, ograniczając się do 
optymistycznego stwierdzenia, że "bę
dą pełne ręce prawdziwej politycznej 
roboty". Nie precyzuje on, na czym 
ma polegać ta -prawdziwa polityczna 
robota", bo przecież tych paru wska
zań o konieczności pilnowania, "aby 
Niemców nie pchnięto lub nie puszczo 
no w jakiś związek z Sowietami", lub 
o potrzebie "kontaktu politycznego z 
obudzonymi siłami w Azji" nie moż
na przecież nazwać programem poli
tycznym. 

Sformułowanie zadań politycznych 
emigracji, zwłaszcza w dziale przywró
cenia niepodległości — nie jest zada
niem łatwym. I nie mamy pretensji 
do poszczególnych polityków, publicys
tów, czy nawet całych ugrupowań po
litycznych, że nie są w stanie zdobyć 
się na dokładnie sprecyzowany prog
ram, że nie mają oni całkowitej wizji 
działania. Sformułowanie takie nastą
pi z biegiem czasu, w drodze doświad
czeń i dyskusji, i artykuł p. Olszew
skiego mógłby nawet być wartościo
wym przyczynkiem do takiej dyskusji. 

Mógłby, lecz nie jest i być nie mo
że. Nie może dlatego, że p, Olszewski 
daje nawskróś błędną ocenę rzeczywi
stości w Krają, która — gdyby była w 
jego interpretacji przyjęta przez emi
grację polityczną — mogłaby spowo
dować zgoła tragiczne następstwa. 
Oto co pisze p. Olszewski: 

"...Polska bynajmniej nie znaj
duje się na dnie. Twierdzę, że przed 
pierwszą wojną światową położe
nie było znacznie gorsze. Byliśmy 
podzieleni między trzy mocarstwa i 
tylko wojna między nimi mogła 
nam przynieść zjednoczenie i nie
podległość. Dlatego Mickiewicz mo 
dlił się o wojnę ludów, dlatego 
Dmowski stworzył nową politykę, 
której celem było przeciwstawienie 
Rosji Niemcom i umożliwienie 
przez to zjednoczenia wszystkich 
ziem polskich. Mimo ogromnej róż 
nicy jaka istnieje między systemem 
okupacyjnym zaborców a totalis-
tyczną tyranią komunistów, nie 
trzeba zapomnieć, że: 

1. ziemie polskie są pod jedną o-
kupacją ; 

2) znakomita ich większość pod 
względem formalnym jest zorgani
zowana jako państwo polskie ; 

3) okupację sprawuje bardzo cien 
ka warstwa agentów, a cały trzon 
administracji, wojska i gospodar
ki, to prawdziwi Polacy ; 

4) struktura narodowa i gospo
darcza tego obszaru jest taka, że 
istnieją wszelkie elementy do stwo 
rżenia zdrowego i dynamicznego— 
naprawdę niepodległego państwa..." 

Nie trzeba być ani historykiem, ani 
politykiem, ani biegłym znawcą spraw 
krajowych ,by rozumieć, że wszystkie 
te cztery osobliwości dzisiejszego poło
żenia Polski, które tak cieszą i napa

wają optymizmem p. Olszewskiego, są 
w rzeczy samej największymi przesz
kodami w walce o niepodległość, prze
szkodami, których nie było przed 
pierwszą wojną światową i które og
romnie pogarszają obecny stan rzeczy. 

Zważmy tylko. Ziemie polskie są o-
becnie pod jedną okupacją, podczas 
gdy przed pierwszą wojną światową 
Polska była podzielona pomiędzy trze 
ma zaborcami. Co to znaczy? To zna
czy, że przed pierwszą wojną świato

wą Polska z tytułu swego podziału po 
litycznego była zagadnieniem międzyna 
rodowym, podczas gdy dziś grozi jej, 
że może stać się w każdej chwili "we
wnętrzną sprawą sowiecką". Jest rze
czą aż nazbyt jasną, że obrona spra
wy mającej charakter międzynarodo
wy jest nieskończenie łatwiejsza ani
żeli atakowanie sprawy "wewnętrz
nej" jednego zaborczego państwa. 

dokończenie na str. 2-ej 

Wojciech ZALESKI 

My i narody kolorowe 
Słusznie St. Paczyński zwrócił uwagę 

na to, że wystąpienie premiera Cej 
łonu na konferencji w Bandungu wy
magało jakiejś reakcji z naszej stro
ny. Jeżeli premier kraju, który nie 
miał wobec nas żadnych zobowiązań, 
który nam niczego nie zawdzięcza, wy 
stępuje przeciw ujarzmieniu krajów 
Europy środkowej, to powinniśmy ja
koś na to zareagować, powinniśmy wy 
ciągnąć z tego jakieś wnioski praktycz 
ne. Oczywiście najcenniejsza rzecz, ja 
ką możemy zrobić, to powiedzieć "dzię 
kuję", które nic nie kosztuje, a zna
czy bardzo wiele. Nie należy do dob
rych obyczajów mówić tylko "proszę", 
zanim się coś uzyskało, a nie mówić 
"dziękuję" po tym. 

W tym wypadku nasze zaniedbanie 
ma ogólniejsze znaczenie i szersze pod 
łoże. Na jeden aspekt zagadnienia 
zwrócił uwagę Dr Paczyński: tracimy 
czas na obleganie "zamku", zamiast 
poświęcić więcej uwagi sprawom istot
nym. Zajmę się więc inną stroną za
gadnienia, mianowicie w ogóle naszym 
stosunkiem do narodów kolorowych. 

Trzeba przede wszystkim zwrócić 
uwagę na to, że te narody nie odczu
wają do Polaków (i innych narodów 
ujarzmionych) urazu kolonialnego, po 
nieważ kolonii nigdy nie mieliśmy. 

Nie jest to jednak jedyny powód, 
dla którego możemy i powinniśmy szu 
kać zbliżenia do narodów kolorowych, 
czy też, ściślej mówiąc, do narodów 
Azji i Afryki. W obecnym świecie za
rysowuje się wyraźny podział na dwie 
grupy narodów. Jedne osiągnęły pe
wien poziom nasycenia gospodarczego 
ł stabilizacji jeśli idzie o liczbę lud
ności. Większość narodów rasy białej 
należy do tej grupy. Inne narody do
piero wkraczają w okres uprzemysło
wienia i znajdują się w punkcie kul
minacyjnym rozwoju demograficzne
go. Do tej grupy należy większość na
rodów Azji. Co do nas — i innych na
rodów Europy środkowej — sytuacja 
jest nieco więcej skomplikowana, ale 
wiele okoliczności upadabnia nas wła 
śnie do narodów Azji, jak np. duża dy 
namika ludnościowa. 

To podobieństwo wytworzyć może 
pewną wspólność poglądów na sposób 

QUIDAM Z zagadnień krajowych 
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Berlin, w maju. 

Przemawiając rok temu, w dniu 1-m 
maja, Bierut powiedział : 

"Drugi> zjazd naszej partii postawił 
przed polskimi masami pracującymi 
wielkie historyczne zadanie. Jest nim 
szybkie podniesienie stopy życiowej ca 
łej ludności pracującej miast i wsi. 
Aby zadanie to urzeczywistnić — mu
simy przede wszystkim podźwignąć na 
wyższy poziom nasze rolnictwo". 

Zgoła inaczej wypadła mowa Bie
ruta, wygłoszona w dniu 1-ym maja 
bieżącego roku. Ociekała ona od slo
ganów pacyfistycznych, ale dawne o-
bietnice o wyższej stopie życiowej o-
raz o większej liczbie artykułów żyw
nościowych, produkowanych na wsi, 
gdzieś się ulotniły. 

Ale to nie wszystko. Bierut nie tyl
ko "zapomniał" o tym, co, hiówił 
przed rokiem, ale wolał także pomi
nąć milczeniem najnowszy program re 
żymu, uchwalony przez trzecie plenum 
KC partii. Jak wiadomo, program ten 
stawia na czoło zadań gospodarczych 
rozwój ciężkiego przemysłu, któremu 
wszystkie inne dziedziny produkcji ma 
ją być podporządkowane. Otóż w 
dniu 1-ym maja Bierut zupełnie o tym 
programie nie wspomniał. Czemu? — 
Skąd ta dyskrecja? 

Odpowiedź na to pytanie nie jest 
taka trudna. 

Prymat ciężkiego przemysłu zapowia 
da robotnikom zaostrzenie kontroli nad 
wydajnością pracy, zwiększone normy 

EGZEKUTYWA ZJEDNOCZENIA NARODOM 
D O  P R E M I E R A  C E J L O N U  

(LONDYN - EZN). — W dniu 29 
kwietnia Egzekutywa Zjednoczenia Na 
rodowego wysłała do premiera Cejlo
nu Sir John Kotelawala pismo, w któ 
rym dziękuje mu w imieniu Polaków 
za stanowisko zajęte w czasie konfe
rencji w Bandoeng. Pismo Egzekuty
wy podkreśla, że Sir John Kotelawala 
w przemówieniu swoim wygłoszonym 
na konferencji narodów azjatyckich i 
afrykańskich ujawnił prawdziwe obli
cze komunistycznego kolonializmu, któ 
ry ujarzmił wolne narody i z wolnych 
ludzi uczynił niewolników. Reżymy ko 
munistyczne opierają się na bezwzględ 
nym terrorze, na systemie pracy nie
wolniczej, pozbawiły chłopów ziemi, ni 
szczą kultury narodowe i prześladują 
religię. Przyszłość i postęp świata za
leżą od tego, czy zatriumfuje zasada 
wolności w krajach ujarzmionych. 

Pismo Egzekutywy zapewnia premie 

ra Kotelawalę o wdzięczności społe
czeństwa polskiego i wyraża wiarę w 
ostateczny triumf sprawiedliwości. List 
podpisali: gen. Roman Odzierzyński 
jako przewodniczący EZN i dr Jan 
Starzewski jako kierownik Działu Za
granicznego. 

* îfe îk 

OD REDAKCJI. Sprawę tę poru
szaliśmy w "Syrenie" przed dwoma 
tygodniami. Wiadomość o wysłaniu w 
dniu 29 kwietnia b. r. pisma Egzeku
tywy Zjednoczenia Narodowego do pre 
miera Cejlonu przedrulïowujemy z 
Biuletynu Działu Informacji Egzeku
tywy Z. N. nr 15/55 z dnia 5 maja 
br. Biuletyn ten otrzymaliśmy dopie
ro w dn. 10 maja b. r. W międzycza
sie nie znaleźliśmy w żadnym z pol
skich pism emigracyjnych najmniej
szej wzmianki w tej sprawie. 

i nowe dodatkowe zobowiązania. Ozna 
cza on również faktyczną likwidację 
zeszłorocznego programu "troski o 
człowieka", rozszerzonego "asortymen
tu" artykułów masowego spożycia i 
podniesienia siły kupna ludności. Jest 
to więc program wyjątkowo w społe
czeństwie niepopularny. I dlatego w 
dniu 1-ym maja, jako w dniu święta 
"robotniczego" Bierut wolał całą tę 
sprawę pominąć milczeniem. Równo
cześnie aby uspokoić wzburzone umy
sły, tenże Bierut polecił urzędnikowi 
KC partii Matwinowi wygłosić przemó 
wienie, które brzmiało tak, jakby od 
roku nic się w programie partyjnym 
nie zmieniło. Oto co mówił Matwin: 

"Chcemy, aby nadal podnosiła się 
stopa życiowa, aby rosło spożycie mię
sa i mleka, aby ludzie lepiej ubierali 

Dokończenie na str. 3-ej. 

rozwiązywania wielu problemów poli-
tyczno-gospodarczycł:, które wczaśniej 
czy później trzeba będzie jakoś rozwią 
zywać w skali światowej, na płasz
czyźnie organizacji międzynarodowych. 

Dziś już nie ma krajów, które są o-
bojętne dla polityki polskiej, bo wszy
stkie narody występują na terenie or
ganizacji międzynarodowych, wszyst
kie zaangażowane są w mniejszym lub 
większym stopniu w walkę o podsta
wy organizacji politycznej świata i i-
dfe przewodnie ludzkości, nasza zaś 
wrlka o niepodległość jest częścią tej 
właśnie, szerszej walki. 

Mniej lub więcej skutecznie reagu
jemy we Francji, Auglii, Ameryce, 
Włoszech, Belgii i t. d. na wydarze
nia, które wiążą się z naszymi in
teresami, w pewnym stopniu bierzemy 
udział w życiu politycznym i kultural
nym narodów europejskich. Natomiast 
nie ma nas prawie w Azji; takie wy
darzenie, jak wystąpienie Kotelawali, 
nie spotykają się z żadną reakcją Po
laków. 

Oczywiście sytuacja w krajach Azji 
jest inna niż w Europie, gdzie jest nas 
więcej, gdzie nas lepiej znają, gdzie 
mamy różne utarte drogi. Ale jest na
szym obowiązkiem zrobić przynajmniej 
pierwsze kroki dla nawiązania kontak 
tów w świecie azjatyckim. Tu i ów
dzie są tam Polacy, w niektórych o-
środkach Bliskiego Wschodu mamy 
nawet przedstawicielstwa, ale trzeł>a 
pójść dalej, szukać nowych kontak
tów. Są kraje, w których do Polaków 
odniesiono by się na pewno życzliwie, 
a nawiązane stosunki mogłyby mieć 
na przyszłość bardzo realne znacze
nie. 

Kto czyta prasę krajową zwrócił na 
pewno uwagę na częste wizyty róż
nych osobistości reżymowych w kra
jach Azji, poddanych władzy komu
nistycznej. Wysyła się tam nawet re
żymowych "katolików", jak ostatnio 
do Wietnamu. Akcja komunistów kra
jowych nie ogranicza się tylko do 
państw już skomunizowanych. Na sła
wetny festiwal młodzieży komuniści 
ściągają do Warszawy przedstawicieli 
wszystkich niemal krajów azjatyckich. 
My więc powinniśmy odpowiedzieć na 
tę robótkę oddziaływaniem na te na-

Dokończenie na str. 3-ciej 

PROPAGANDA REPATRIACJI 
Wciągu ostatnich tygodni obserwu

jemy znaczne wzmocnienie pro
pagandy państw komunistycznych wo
bec uchodźców i emigrantów. 

Reżym okupacyjny w Polsce powo
łał do tej akcji przede wszystkim ra
diostację "Warszawa III", nadającą 
swe programy przeważnie na falach 
krótkich, a więc rzadko słuchaną w 
kraju, natomiast dobrze słyszalną za 
granicą. 

Radiostacja "Warszawa III" pro
wadziła propagandę na zagranicę już 
od dawna i to w dwu kierunkach. Z 
jednej strony, specjalizowała się w re
portażach i felietonach przedstawia
jących fałszywy, sielankowy obraz rze 
czywistości w Polsce, z drugiej zaś stro 
ny, nadawała listy od słuchaczy zza 
granicy niewątpliwie fingowane, zohy
dzające działalność społeczną i poli
tyczną organizacji uchodźczych. 

Reportaże i felietony "Warszawy 
III" obliczone były na wprowadzenie 
w błąd słuchaczy obłudnymi relacja
mi o rzekomej swobodzie życia religij
nego, atmosferze wolności, bezpieczeń
stwa i dobrobytu, redagowanymi w 
sposób rozbudzający naturalne uczu
cia tęsknoty i nostalgii. 

Listy, otrzymywane rzekomo od słu
chaczy zza granicy, "Warszawa III" 
zaopatrywała komentarzami, zawiera
jącymi bezpośrednią propagandę za od 
cięciem od życia społecznego i poli
tycznego emigracji, za organizowaniem 
nowych form życia społecznego z po
mocą "przedstawicielstw dyplomatycz
nych" reżymu i organizacji kontrolo
wanych przez komunistów. 

Ostatnio, "Warszawa III" informo
wała słuchaczy za granicą o istnieniu 

w Polsce kursów korespondencyjnych 
dla Polonii zagranicznej, zajmowała 
się wysyłką książek, nawiązywała dla 
Polaków przebywających na obczyźnie 
kontakt z rodzinami i wszelkimi spo
sobami usiłowała pozyskać zaufanie u-
chodźców. 

Równocześnie w prasie krajowej u-
kazały się zręcznie zamaskowane "od
powiedzi czytelnikom", wskazujące mo 
żliwość odszukania osób przebywają
cych na obczyźnie, za pośrednictwem 
"Wydziału Polonii Zagranicą Minis
terstwa Spraw Zagranicznych". Nie 
ulega wątpliwości, że zwrócenie się o 
pomoc do tej instytucji otwiera czyn
nikom reżymowym możliwość dwustron 
nego szantażu. 

Akcja propagandy repatriacyjnej 
prowadzona jest przez reżym elastycz
nie. Wobec Polaków przebywających w 

dokończenie na str. 2-ej 

Wyłom 
W miarę zbliżania się końca 

roku szkolnego i począt
ku okresu wakacyjnego — 
wzrasta walka społeczeństwa 
niepodległościowego z agenta
mi reżymu o polskie dz.eei we 
Francji. Jeśli łwwięm nie chce 
my wejść na drogę stopnio
wego rozkładu, jeśli nie chce
my swych dzieci wychować 
na agentów komunizmu i im
perializmu sowieckiego, jeśli 
chcemy, by pozostały one zwią 
zane z kulturą i- cywilizacją 
zachodnią i chrześcijańską — 
nie powinniśmy zezwolić na 
ich wyjazdy na t. zw. kolonie 
letnie w Kraju. Jest to tak o-
czywiste, że nie może być w 
tej sprawie żadnych wątpli
wości, żadnej różnicy zdań. I 
tak też było dotychczas, takie 
stanowisko zajmowała dotąd 
cała polska prasa niepodleg
łościowa we Francji. W tym 
roku, niestety, w jednolitym 
froncie niepodległościowym 
powstaje poważny wyłom. 
Robi go W. T. Żegota swym 
felietonem w ,, Polsce Wier
nej". 

Felietony Żegoty pisane są 
z dużym talentem, czyta się 
je z wielkim zainteresowa
niem nawet wówczas, gdy mó 
wią o trzech ,,prezydentach" i 
wywołują powszechne oburze
nie. Toteż niewątpliwie wy-
wieraja one poważny wolyw 
na czytelników ,,Polski Wier
nej". I dlatego właśnie ostat
ni felieton W. T. Żegoty może 
przynieść — powiedzmy to so 
bie -otwarcie — nieobliczalne 
wprost szkody. 

Przeciwstawiajac się pow
szechnemu poglądowi na kre
cia robotę reżymową W. T. 
Żegota pisze : 

,,Byłoby może przesada pro 
pagować tę akcj° reżymowych 
placówek, ale nie ma powodu 
rozdzierać emigranckich (wy
rażenie zaczerpnięte — zupeł
nie nieświadomie, jestem tego 
pewien — z krajowej prasy 
sowieckiej — przyp. mój) 
szat, że jakieś dzieci jadą na 
te kolonie do kraju". 

I zaraz uzasadnia swoje 
twierdzenie : 

,,Zwykle się argumentuje, 
że komuniści zatrują te 
dzieci swą propaganda. Ma
my zbyt wysokie wyobrażenie 
o zdolnościach wychowaw
czych komunistów, jeżeli uwa 
żamy, że oni większy wv'yw 
wywrą na dzieci przez kilka 
tygodni, aniżeli my przez ca
ły rok". 

Tragiczne nieporozumienie. 
Dzieci nasze, wysłane do Kra
ju na kolonie, będzie zatruwał 
niekoniecznie patentowany ko 
munista. W tym roku najpra
wdopodobniej zajmie sie tym 
jakiś ,,post°powy katolik" lub 
,,ksigdz-patriota". Oni bowiem 
znacznie sprawniej potrafią 
zaszczepić w duszę polskiego 
dziecka nie tylko truciznę ko
munizmu, ale i tęsknotę za 
Krajem. Na to właśnie reżym 
liczy. Spodziewa się, że po po
wrocie do Francji dzieci będ,ą 
namawiały rodziców do kupie 
nia biletu kolejowego, ,,który 
by ich bez żadnych formalno
ści zawiózł prosto do Warsza
wy". W okresie więc coraz 
większej kampanii reżymowej 
za. powrotem do Kraju komu
niści zdobędą w ten sposób 
dodatkowych propagandzis
tów. 

Nieporozumieniem jest rów
nież twierdzenie W. T. Żego
ty, że komuniści będą oddzia
ływali na dzieci tylko ,,przez 
kilka tygodni". Skoro raz się 
znajdą pod wpływami reży
mu — i dzieci, i ich rodzice 
nie wyrwą się z komunistycz
nych sideł. We Francji „zao
piekują się" nimij reżymowe 
,,szkoły" lub nielegalni ,,nau
czycielePrzez cały rok. By 
wychować ich na agentów 
działających wśród wychodź
stwa. polskiego. 

W swym felietonie W. T. 
Żegota zamierzał rozprawić 
się z misterną robótką ,,bar
dzo katolickiego" Jana Dobra-
czyńskiego. I ani się spo
strzegł, że w pewnych dzie
dzinach powtarza jego tezy, 
uważając je za wynalazki 
własne. 

Oto najlepszy dowód niebez 
pieczeństwa bolszewickiej pro 
pagandy, uprawianej przez 
polskich ,,katolików reżymo
wych". 

St. PACZYŃSKI. 

Jak wpłacać na Skarb Narodowy 
Najniższa składka na Skarb wynosi 1 zł., t. j. 50 franków miesięcznie 

(600 franków rocznie). Nie wyklucza to wpłat większych (2, 5, 10 złotych 
miesięcznie), w zależności od możliwości płatniczych i ofiarności każdego 
Polaka na emigracji. Wpłacać można : 

1. na konto czekowe na poczcie (czerwonym przekazem) "Fonds National 
Polonais en France", 20, rue Legendre, Paris 17®, c/c 7714-14 Paris ; 

2. u miejscowych delegatów, którzy odrazu wydadzą legitymację i znaczki; 

3. do kasy w siedzibie Skarbu (codziennie od godz. 15 do 18). 

Przy przekazywaniu składek pocztą, należy podać na odcinku numer 
posiadanej legitymacji (względnie "pierwsza wpłata") — oraz za jaki 
okres dokonywana jest wpłata. 

7. 
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J A P O N I A  N A  R O Z D R O Ż U  
Błędy polityki amerykańskie] ode

grały dużą rolę w nieszczęśliwym 
rozwoju wydarzeń, który doprowadził 
do zwycięstwa komunistów w Chinach. 
Dyplomacja amerykańska nie ocenia
ła we właściwy sposób sytuacji i nie 
brała pod uwagę mentalności narodu 
chińskiego. W czasie dzikiej wojny do 
mowej, kiedy było potrzebne silne kie
rownictwo, ambasador USA w Nanki-
nie, generał Marshall, zamiast popie
rać autorytet Czang Kai-szeka i na
kłonić go do stłumienia istniejącej ko 
rupcji, — zmusił go do ustępstw w we
wnętrznych stosunkach politycznych i 
usiłował wprowadzić w Chinach de
mokrację na wzór Zachodu, obcą Chiń 
czykom i nadużywaną przez sprzedaj-
nych polityków. W wyniku tego Czang 
Kai-szek stracił autorytet i "twarz" — 
jego żołnierze zaczęli przechodzić ma
sowo do komunistów. Obóz nacjonali
styczny rozpadł się. 

Ten fatalny przykład z niedawnej 
przeszłości powinien być ostrzeżeniem 
dla dyplomacji amerykańskiej w po
stępowaniu z narodami Wschodu, tak 
różniącymi się od świata zachodniego. 

W bardzo naprężonej obecnie sy
tuacji na Dalekim Wschodzie, rozwój 
wypadków w Japonii ma wielkie zna
czenie, tym bardziej, że naród japoń
ski po latach okupacji wojskowej po
wraca do normalnego życia i po nie
dawnych wyborach powszechnych pró 
buje znaleźć drogę swojej przyszłości. 
Moskwa i Pekin rozumieją dobrze sy
tuację Japonii i dlatego zaproponowa
ły jej normalizację stosunków i od
nowienie wymiany handlowej. 

Nastroje anty amerykańskie w Japo
nii zwiększają się. Powinno im się 
przeciwdziałać. Nawet w rządzie japoń 
skim rosną tendencje do "uwolnienia 
Japonii od opieki amerykańskiej". O-
becny premier Ichoro Hatoyama zro
bił ze sprawy normalizacji stosunków 
ze Związkiem Sowieckim i ze zwięk
szenia handlu z Chinami komunistycz 
nymi podstawowe punkty swego pro
gramu wyborczego — i otrzymał pełne 
poparcie głosujących. 

Z drugiej strony, minister spraw za 
granicznych, p. Shigemitsu, jest zwo
lennikiem ścisłej współpracy ze Sta
nami Zjednoczonymi na podstawie ist
niejących układów. 

Dlatego dużą niespodzianką było dla 
Japonii oświadczenie sekretarza Stanu 
Dullesa, w kwietniu br., że rozkład 
zajęć nie pozwala mu na poświęcenie 
odpowiedniej ilości czasu dla przyję
cia p. Shigemitsu, który był gotów wy 
jechać w tym okresie do Waszyngto
nu, celem "doprowadzenia do ogólne
go ułożenia stosunków japońsko-ame-
rykańskich, a w szczególności przepro 
wadzenia rozmów na temat japońskie 
go budżetu obrony". Powyższe oświad
czenie sekretarza Stanu wywołało w 
Japonii szok. Uważa się je w 
Tokio za odprawę, daną przez Stany 
Zjednoczone na propozycje Japonii w 
stosunku do Chin — w sprawie zwięk 
szenia handlu. 

Prasa japońska widzi w oświadcze
niu p. Dullesa negatywną odpowiedź 
na mowę, wygłoszoną przez Mamoru 
Shigemitsu w Tokio 30 marca. W tym 
przemówieniu japoński minister spraw 
zagranicznych podkreślił, że współpra 
ca japońsko-amerykańska jest w dal
szym ciągu podstawą polityki zagra
nicznej rządu, — ale równocześnie wy 
raził pragnienie "ułożenia stosunków 
pokojowych z narodami sąsiadujący
mi". Shigemitsu, który przemawiał w 
Klubie Korespondentów Zagranicz
nych, ażeby nie okazywały obojętnoś
ci dla japońskich roszczeń "do zwrotu 
wysp Okinawy i Bonin", jak również 
"ażeby miały zrozumienie dla stano
wiska Japonii, jeżeli chodzi o jej zbro 
jenia". Dodał on jeszcze: "chcemy wy 
wiązać się z naszych zobowiązań w gra 
nicach naszych możliwości, ale pro
simy zrozumieć, że nasze możliwości 
są poważnie ograniczone". 

Ostatni ustęp z przemówienia Shige
mitsu odnosił się do rozmów prowa
dzonych w Tokio między Stanami Zje 
dnoczonymi i japońskimi rzeczoznaw-
câmi wojskowymi i finansowymi na te 
mat starań Japonii o zmniejszenie jej 
udziału w wydatkach wojskowych U. 
S.A. w Japonii. Udział ten został u-
stalony w 1952 r. w wysokości 155 mi
lionów dolarów rocznie i zniejszony do 
148 milionów dolarów w ostatnim ro
ku. Obecnie rząd Hatoyamy stara się 
o dalszą, istotną obniżkę. 

W ostatnich czasach chińska misja 
handlowa, pod przewodnictwem Lei 
Jen-min odwiedziła Japonię, witana 
tam bardzo gorąco. 4-go kwietnia de-
legacjp chińska wzięła udział w po
siedzeniu Izby japońskiej. Przewodni
czący Izby, Motojiro Sugiyama, wy
raził podziękowanie za przyjęcie zgo
towane delegacji japońskiej członków 
sejmu w czasie jej wizyty w Chinach 
w ubiegłym roku. Powiedział on, że 
istnieją dobre widoki dla handlu ja-
pońsko-chińskiego. Poparcie takiego 
handlu przyczyniło by się nie tylko 
do umocnienia pokoju w Chinach i 
Japonii, ale równie w świecie. P. Su
giyama wyraził nadzieję, że handel 
między Chinami i Japonią bardzo się 
zwiększy, mimo wszystkich trudności. 
Przywódca delegacji chińskiej,Lei Jen-
rrin, przyjął z radością oświadczenie 
premiera Hatoyama i ministra spraw 
zagranicznych Shigomitsu oraz mini
stra handlu międzynarodowego Inha-
bashi, że Japonia pragnie handlu z 
Chinami i Związkiem Sowieckim oraz 
znormalizowania swych stosunków z 
tymi dwoma państwami. 

Pierwszy układ handlowy między Ja 
ponią i Chinami został podpisany w 
1952 roku, ale nie został wprowadzo
ny w życie. Drugi układ, podpisany w 

C O  S Ł Y C H A Ć  W  P O L S C E  
październiku 1953, przewidywał obrót 
60 milionów dolarów po każdej stro
nie. Chińczycy wykonali w 1954 ogól
ną cyfrę eksportu, podczas gdy Japoń
czycy wykonali uzgodnioną ilość eks
portu tylko w 27 procentach, z powo
du istniejących ograniczeń w odnie
sieniu do eksportu do Chin komuni
stycznych. Głównym powodem wizyty 
chińskiej delegacji handlowej w Japo
nii było domaganie się usunięcia ogra 
niczeń, nałożonych na żądanie Ame
ryki. 

W czasie konferencji w Bandung 
Czu En-lai prowadził bezpośrednie per 
traktacje z przewodniczącym delega
cji japońskiej p. Takasaki. Takasaki 
podkreślał, że specjalną wagę przywią
zuje do konferencji w zakresie zagad
nień gospodarczych. 

Japonia jest bardzo ważną pozycją 
w dalszym rozwoju wydarzeń na Da
lekim Wschodzie. Dyplomacja amery
kańska musi działać bardzo uważnie, 
ażeby zachować przyjazną współpracę 
między Japonią i Stanami Zjednoczo
nymi. Należy unikać posunięć, które 
by mogły urazić dumę narodową Ja
ponii. 

Japończycy są mistrzami giętkości 
wschodniej. Teraz są oni jeszcze słabi. 
I dlatego nie okażą swoich uczuć. Ale 
nigdy nie zapomną doznanych upoko
rzeń. 

PIERWSZY MAJ 
Qprawozdania z uroczystości pierwszo 

majowych, które czytamy w pra
sie krajowej, są niezmiernie charakte
rystyczne. Wskazują one dobitnie, że 
komuniści warszawscy konsekwentnie 
usiłują wpoić w społeczeństwo przeko
nanie, że jedyną formą korzystania z 
dobrodziejstw życia, jedyną formą ra
dowania się — jest wzmożona praca. 

Tak czytamy, że "z całego kraju, od 
załóg setek zakładów i fabryk napły
wają meldunki o wykonywaniu i prze
kraczaniu zobowiązań podjętych dla 
uczczenia Święta Pracy — 1 Maja. Na 
wartach produkcyjnych robotnicy pod
noszą wydajność pracy i zmniejszają 
koszty własne". 

Nadmienić warto przy sposobności, 
że "hasła pierwszomajowe", wydane 
przez kompartię, poza powtarzaniem 
sloganów sowieckiej polityki o pokojo
wej koegzystencji, o zbrodniczości u-
mów paryskich, o zakazie broni ato
mowej, o konieczności oddania Formo 
zy chińskim komunistom — domagały 
się od Polaków jedynie tego, by pra
cowali więcej, szybciej... i taniej! 

Haseł tych było 68 — chwalebne 
przekroczenie normy! 

TRZECI MAJ 
czywiście, o jakimkolwiek świętowa 
niu, czy obchodzie rocznicy Kon

stytucji 3 Maja, w "ludowej" Polsce 
oc 

nie może być najmniejszej mowy. Spo 
łEczeństwo jednak polskie zanadto do
brze o tej znamiennej rocznicy pamię
ta. Pakt ten reżym niepokoi; prasa 
komunistyczna poświęca więc wyda
rzeniom 3 maja 1791 roku dość dużo 
miejsca, usiłując w sposób wielce prze 
mjśiny zniekształcić ich obraz W o-
fczach czytelnika. Pochwalając reformy 
społeczne, przewidziane przez ustawę 
trzeciomajową, prasa reżymowa z wiel 
kim naciskiem podkreśla, że temu dzie 
łu szlacheckiej "biedoty" przeciwsta
wiła się szlachta "bogata", że ówcześ
ni "kapitaliści" uniemożliwili realiza
cje postanowień Konstytucji. 

Ma się rozumieć, o tym, że przepro
wadzenie reformy udaremniła w pierw 
szym rzędzie brutalna interwencja Ro 
sji — w żadnym z artykułów nie ma 
najmniejszej choćby wzmianki. Nie ma 
również ani słowa o usiłowaniach pra 
wodawców 1791 roku, idących w kie
runku umożliwienia Rzeczypospolitej 
przeciwstawiania się zaborczym zapę
dom carowej Katarzyny i jej austriac 
kich i niemieckich przyjaciół. 

"FAŁSZYWY TOR" 

Dużo szumu wywołała w prasie kra
jowej sprawa zespołu pieśni i tań 

ca centralnego ośrodka szkolenia in
struktorów artystycznych Centralnej 
Rady Związków Zawodowych. Zespół 
ten nie spełnił pokładanych w nim na-

Błędna ocena - niebezpieczne wnioski 
Dokończenie ze str. 1-ej. 

Znakomita większość" ziem pol
skich — pisze autor — jest "pod wzglę 
dem formalnym zorganizowana jako 
państwo polskie". P. Olszewski dopat
ruje się w tym ułatwienia dla akcji 
niepodległościowej; w istocie jest to 
dla tej akcji okoliczność wysoce nie
pomyślna, gdyż sprowadza emigrację 
polityczną do roli jakiejś "opozycji" 
w stosunku do "własnego" państwa. 
Nie ma żadnego państwa polskiego! Są 
ziemie polskie okupowane przez So
wietów, a t. zw. "państwowość polska" 
jest niczym innym jak formą admini
stracji okupacyjnej. To właśnie Mos
kwa, to bolszewicy są zainteresowani 
by na Zachodzie uwierzono w "pań
stwo polskie". I nie tylko bolszewicy. 
Zainteresowani są w tym wszyscy zwo 
lennicy polityki "współistnienia" i ne-
utralizmu, przeciwnicy polityki wyzwo
lenia. Nie chcę, by p. Olszewski po
myślał, że mu wymawiam od "kapitu-
lantów", ale nie mogę nie przypom
nieć, że jego formuła w tym względzie 
jest właśnie formułą kapitulacyjną, u-
godową, formułą narażającą akcję nie 
Hjiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiniiiimiiiiiiiimiiiir 

KŁAMSTWA 
ROKOSSOWSKIEGO 

Informowaliśmy przed tygodniem na 
szych czytelników o bezecnych kłam
stwach, wypowiedzianych przez "pol
skiego" marszałka Rokossowskiego o 
powstaniu warszawskim i podaliśmy 
treść wypowiedzi gen. Bór-Komorow-
skiego, który z całą stanowczością prze 
ciwko nim wystąpił. Sprostowanie do
wódcy powstania ogłoszone zostało w 
całym szeregu dzienników. Notujemy z 
zadowoleniem, że prasa zachodnia o-
tworzyła swe łamy również i innym 
uczestnikom wydarzeń 1944 roku, prag 
nącym protestować przeciw przeina
czaniu faktów przez komunistyczną 
propagandę. Tak, w paryskim "Le 
Monde" z 8/9 maja ukazał się list płk. 
Józefa Rokickiego, jednego z dowód
ców powstania warszawskiego, który 
potwierdza, że radio sowieckie nawo
ływało do rozpoczęcia powstania, że 
jednak następnie władze sowieckie nie 
tylko nie przyszły mu z pomocą, lecz 
zabroniły nawet samolotom alianckim, 
chcącym zaopatrzać powstańców w 
broń i amunicję — lądować na sowiec
kich lotniskach; płk. Rokicki kończy 
stwierdzeniem, że "sowiecka racja sta 
nu wymagała, by polska stolica zosta
ła zniszczona i by jej obrońcy zginę
li". 

Drugi list, wydrukowany w tymże 
numerze, pochodzi od p. Jean Sail-
lens, Francuza, który długie lat spę
dził w Polsce. Stwierdza on, że "ura
tować Warszawę, to by w owej chwili 
nie było, dla armii sowieckiej, żadną 
operacją strategiczną, a łatwą do prze 
prowadzenia akcją komandosów". 
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Wiadomości wojskowe 

podległościową na ogromne niebezpie
czeństwo. 

P. Olszewski twierdzi że "okupację 
sprawuje bardzo cienka warstwa agen 
tów,-a cały trzon administracji, woj 
ska i gospodarki, to prawdziwi Pola 
cy". Niestety — twierdzenie to nale
ży do t. zw. "pobożnych życzeń". War 
stwa, nie tyle może agentów ile zain 
teresowanych w dzisiejszym stanie rze 
czy, nie jest tak bardzo cienka i, co 
gorsza, powiększa się z roku na rok. 
Z roku na rok naród jest coraz bar
dziej wyjaławiany ze swych możliwoś
ci odbudowania prawdziwego społeczeń 
stwa i państwa narodowego. Wpływy 
nihilizmu komunistycznego i bezideo-
wego materializmu są coraz głębsze, 
potwornie deprawują młodzież, do re
szty gangrenują inteligencję. Proces 
wynaradawiania — w najszerszym te
go słowa znaczeniu — postępuje nie
ubłaganie z miesiąca na miesiąc i by
łoby rzeczą tragiczną, gdyby emigra
cja polityczna przyjęła na wiarę twier 
dzenie p. Olszewskiego i potraktowała 
jego optymistyczną formułę bezwzględ 
nej przewagi "trzonu polskiego" nad 
"warstwą agentów" jako coś stałego 
lub nawet długotrwałego. I znów nie 
chciałbym być posądzony o złośliwość: 
optymizm p. Olszewskiego można było
by tłumaczyć jedynie nieznajomością 
systemu sowieckiego i mechanizmu so-
wietyzacji. 

"Struktura narodowa i gospodarcza 
tego obszaru — pisze p. Olszewski — 
jest taka, że istnieją wszelkie elementy 
do stworzenia zdrowego i dynamiczne 
go — naprawdę niepodległego pań
stwa". To zdanie również należy do 
kategorii pobożnych życzeń. Nie moż
na w podobny sposób formułować sy
tuacji w żadnym z krajów okupowa
nych przez Sowiety. We wszystkich bo 
wiem co rok, co miesiąc, co dzień, co 
chwila zanikają elementy do stworze
nia zdrowego i dynamicznego, niepod
ległego państwa. Żadne z państw oku
powanych przez bolszewizm, od Ukra
iny i Uzbekistanu poczynając, a na 
Łotwie, Polsce czy Rumunii kończąc, 
nie posiada wałsnego systemu totalne
go, lecz wszystkie one wchodzą do jed 
nego, zharmonizowanego i coraz bar
dziej potężnego ogólno-sowieckiego sy
stemu totalnego, którego istotą jest 
właśnie niszczenie lokalnych elemen
tów do tworzenia państw niepodleg
łych i organizmów narodowych. 

Jak powiedziałem, wyżej, nie potrze
ba być ani politykiem ani znawcą 
spraw krajowych, by rozeznać się w 
całej błędności twierdzeń p. Olszew
skiego: Z twierdzeń tych wynikać mo
że tylko jedno: jedynie słuszną i wła
ściwą polityką Zachodu w stosunku 
do bloku sowieckiego (i t. zw. "Polski 
ludowej" w szczególności) jest polity
ka współistnienia. "Polska nie znajdu 
je się na dnie", sytuacja jej jest lep
sza niż przed pierwszą wojną świato
wą. Nie mamy potrzeby ani bić na a-

larm ani śpieszyć się. "Zdrowy trzon 
narodory" wytrzyma, a "formalnie" 
państwo polskie przecież istnieje. Cóż 
innego mówi idąca różnymi i nieraz 
bardzo krętymi drogami propaganda 
komunistyczna? Cóż innego mówią 
"katolicy postępowi"? Cóż innego sły
szymy od Francuzów, Amerykanów czy 
Anglików, mających już dość "sprawy 
polskiej " i pragnących paktować i 
handlować z tym "formalnie przecież 
istniejącym państwem polskim". 

Rzeczywistość Polski i narodu pol
skiego jest ponad wszelki wyraz tra
giczna, tragiczna tak, jak nie była a-
ni przez chwilę w ciągu tysiąclecia ist 
nienia. Nie jest wykluczone, że emi
gracja nie odegra żadnej roli w wyzwo 
leniu państwa i narodu, że nie znaj
dzie ani programu, ani sposobów, ani 
środków. Ale w żadnym wypadku nie 
można dopuścić, by dla tych czy in
nych powodów emigracja nie miała 
widzieć prawdziwego stanu rzeczy. Je
żeli nie dane jest jej mieć innych za
sług wobec Ojczyzny, niech ma przy
najmniej tę za sobą, że umiała praw
dzie patrzyć w oczy i prawdę tę głosi
ła wobec świata. 

Ryszard WRAGA. 

dzieji. Bo "towarzysze z CRZZ za
niedbali swój elementąrny obowiązek 
ustalenia właściwej koncepcji artystycz 
nej zespołu, nie zapewnili mu stałego 
kierownictwa ideowo-politycznego".. — 
Wprawdzie "na kierowników zespołu 
powołano muzyków o dużych kwali
fikacjach artystycznych", lecz wobec 
braku kontroli "zespół został skiero
wany na fałszywy tor apolitycznej sztu 
ki dla sztuki". W wyniku zwolniono 
"dyscyplinarnie" tak wybitnego mu
zyka jak prof. Wiłkomirski, a kierow
nika chóru prof. Soję zwolniono za 
"obcość ideologiczną". Jak się oka
zało, "wiele lat swego życia spędził on 
jako kierownik chórów kościelnych". 
Jeden z działaczy młodzieżowych o-
świadczył: "Soję wyrzuciliśmy na zbi 
ty pysk". 

GOSPODARKA "PLANOWA" 

Komuniści twierdzą, że dawniej go
spodarka polska przedstawiała o-

braz haniebnego chaosu, a oni dopie
ro ją uzdrowili, wprowadzając produk 
cję "planową". Czy tak jest rzeczy
wiście? Zaglądnijmy do "Życia War
szawy". Poświęca ono długi artykuł 
nieznanej dawniej grupie ludzi, którą 
sama nazywa "wielką armią zaopatrzę 
niowców". Co to za jedni? Zaraz się 
dowiemy: "Każda fabryka ma obowią 
żujący ją. plan produkcji, na jego wy 
konanie otrzymuje przydziały surow
ca. Przydziały nie zawsze uwzględnia
ją istotne potrzeby fabryki. A dostaw
cy rzadko z własnej i nieprzymuszonej 
woli dostarczają materiał w terminie. 
Zaopatrzeniowcy muszą więc jeździć, 
aby uzupełniać przydziały, aby dosta
wcom wyrywać spod ręki zamówione 
towary. A ile przy tym muszą wykazać 
talentu ! " 

Czytajmy dalej: "Na wołowej skó
rze nie spisałby przygód zaopatrzeniow 
ców Zakładów imienia Stalina w Po
znaniu. Centralny zarząd zatrudnia 23 
zaopatrzeniowców, ponadto w Chorzo
wie utrzymuje stałą 5-osobową "dele
gaturę". Przy dyrekcji dział zaopatrzę 
nią rozbudowano do 55 osób; a ponie
waż i to okazało się niewystarczające, 
każda z fabryk, wchodzących w skład 
ZISPO, posiada "podręczne" co naj
mniej 10-osobowe komórki zaopatrze
nia. Tych kilkadziesiąt osób wydało 
na podróże w lutym b. r. — 44.772 zł. 
Ale to dopiero koszt delegacji. W ślad 
za delegowanymi jadą samochody. — 
Własne i wynajęte. W lutym 22 samo
chody PKS obsługiwały ZISPO. Koszt 
tych usług — 41.500 zł. Własne samo
chody miał 12 wyjazdów; łącznie zro
biły one 34.000 km. Odbyły, w ciągu 
najkrótszego miesiąca w roku — bez 
mała podróż naokoło świata. Kosztow 
na to impreza!" 

Tak wygląda "komunistyczny ład". 
W. J. 

PROPAGANDA REPATRIACJI 

STANY ZJEDNOCZONE. — Obecna 
seria doświadczeń atomowych w pusty 
ni Nevada objęła 14 wybuchów. Przed
ostatni miał wykazać, jaki skutek mo
że wywołać eksplozja bomby w mniej
szym mieście. Dokonano w tym celu 
wybuchu bomby, której siła odpowia
dała 40.000 ton trotylu. Błysk wybu
chu był 100 razy silniejszy od blasku 
słońca. Temperatura w ośrodku wy
buchu doszła do milionów stopni Cel
sjusza. Wszystkie budynki z cegły i z 
drzewa zostały zmiecione z powierz
chni ziemi; ostały się tylko niektóre 
konstrukcje żelbetonowe. Manekiny, 
przedstawiające ludzi, były porozrzu
cane i straszliwie poskręcane, w więk
szości zaś zwęglone; nawet te, które 
umieszczono w schronach betonowych. 

Obecnie ma się rozpocząć seria do
świadczalnych wybuchów atomowych 
podwodnych. 

ROSJA. — W tym samym dniu, w 
którym, pod kierownictwem marszałka 

Bułganina, przedstawiciele krajów blo
ku sowieckiego rozpoczęli w Warsza
wie obrady, mające doprowadzić do je
szcze ściślejszego powiązania krajów 
satelickich z Rosją, wzmocnienie ich 
"wspólnych" sił wojskowych i podda
nia tych ostatnich "wspólnemu"... so
wieckiemu dowództwu, Związek sowiec 
ki zaproponował Zachodowi nową for 
mułkę powszechnego rozbrojenia, prze 
widującą wycofanie z Niemiec oddzia
łów wojskowych czterech wielkich mo
carstw, likwidacje baz wojskowych za 
granicami kraju, ograniczenie liczeb
ności wojsk do 1.500.000 dla Stanów 
Zjednoczonych, Związku radzieckiego, 
Chin czerwonych, a do 650.000 dla 
Wielkiej Brytanii i Francji ; poza 
tym propozycja ta ponawia żądanie 
zniszczenia wszelkiej broni atomowej i 
zakazu jej produkcji. 

Jest rzeczą jasną, że ta "pokojowa" 
propozycja ma jedynie zasłonić przy
gotowania wojenne, przeprowadzane w 
Warszawie. 

Dokończenie ze str. 1-ej 
Wielkiej Brytanii, w państwach skan
dynawskich — używa się agitacji ra
diowej, rozsyła się ulotki i broszury. 
Wobec Polaków we Francji, w Belgii, 
w Niemczech Zachodnich i Włoszech 
— akcję propagandową prowadzi się 
pod pokrywką akcji kulturalno-oświa
towej, często w drodze perswazji oso 
bistej. Podobną agitację prowadzą wy 
syłani za granicę przedstawiciele "re
żymowych katolików". 

Tak prowadzona akcja propagando
wa zbiega się ze znacznie szerszą ak
cją propagandy repatriacyjnej, prowa
dzoną przez wszystkie reżymy okupa
cyjne. 

Już parę miesięcy temu reżymy Cze
chosłowacji, Bułgarii i Rumunii — o-
głosiły apele do obywateli przebywa
jących za granicą wzywając ich do 
powrotu do kraju i obiecując amnes
tię nie tylko osobom pozbawionym o-
bywatelstwa, ale i skazanym za prze
stępstwa polityczne, pod warunkiem 
podpisania deklaracji lojalności wobec 
reżymu. Reżym czechosłowacki poszedł 
nawet tak daleko w tej akcji, że wy
słał do Niemiec Zachodnich specjal
ną komisję repatriacyjną, która ujaw
niła się między innymi w obozie dla 
uchodźców w Valka pod Norymbergą. 
4-go kwietnia, z okazji dziesięciolecia 
"uwolnienia" Węgier, komunistyczny 
reżym węgierski ogłosił amnestię dla 
przestępców politycznych, obejmując 
nią również obywateli węgierskich prze 
bywających za granicą. Radio Buda
peszt nadało tej akcji szeroki rozgłos, 
specjalnie podkreślając dobrodziejstwo 
ustawy amnestyjnej wobec uchodźców 
politycznych. Radio Budapeszt zwra
cało się również do osób pragnących 
powrotu krewnych zza granicy, by 
zgłaszały się one o informacje do mi
nisterstwa spraw zagranicznych; wszy
stko wskazuje na to, że cała ta akcja 
jest planowana z góry i zsynchronizo
wana we wszystkich krajach ujarzmio
nych. 

Typowym przykładem oddziaływa
nia na uchodźców i emigrantów pol
skich jest specjalna audycja radiosta
cji Warszawa III, nadana 28-go kwiet
nia br. o godzinie 19 na falach krót
kich, a przeznaczona pozornie dla e-
migranta Mieczysława Gizy, przebywa 
jącego w Remiremont, we Francji. Cy 
tujemy końcowy fragment tej audycji: 

"Siedzimy razem przy stole, na któ
rym stygnie obiad. Matka trzyma w rę 
ku ostatni list od syna i ma łzy w o-
czach. Zestarzała się, zmarszczki na 
czole, siwe włosy. Chce pan zapewne 
wiedzieć, panie Mieczysławie, jak im 
się żyje, jak się powodzi matce i naj
bliższej rodzinie. Niech pan posłucha: 

' Nam jest tu bardzo dobrze. Ma 
rychna jest w Orzechowie, dobrze 
jest jej. Jula pracuje w państwo
wym gospodarstwie. I jest jej bar
dzo dobrze. Nie chce nawet być na 
gospodarstwie matki. Ma dwoje 
dzieci; i dzieci nie pracują na zie
mi tylko są na urzędach...". 

Siostra adresata Gizy, Wanda, opo
wiada w tej samej audycji o sobie: 

' Poszłam na stanowisko przewód 
niczącego Miejskiej Rady Narodo
wej; mnie by to nigdy w życiu nie 
spotkało, gdyby nie była zmiana 
ustroju naszego w Polsce. Zawdzię
czając tylko temu, ja mam teraz 
możność uczenia się dalszego, mam 
możność pracy i mam warunki w 
tej chwili pomóc matce swojej 
Chciałabym bratu memu przesłać 
pozdrowienia. Tęsknię za nim. 
Chciałabym bardzo żeby wrócił do 
kraju, bo miałby pracę i chleb 
miałby, bo w Polsce mówi się, że 
starczy dla każdego chleba i róż". 

Zakończenie audycji pochodzi od a-
nonimowego narratora: 

"I na końcu ode mnie, panie Mie 
czysławie. Niech pan pamięta, że 
ma pan ojczyznę, piękną, wspania
łą ojczyznę, która wyrosła z ser
decznej pracy ludu polskiego, w któ 
rej rządzą robotnicy i chłopi, tacy 
jak pan, jak pańska siostra. Niech 
pan przyjmie ode mnie życzenia, 
panie Mieczysławie. Choć się nie 
znamy — życzenia zdrowia, szczęś
cia i pokoju, pokoju, który potrzeb 
ny jest naszej ojczyźnie, panu, pań 
skiej matce i nam wszystkim". 

Audycje zamyka apostrofa: 
"Drogi słuchaczu! Może i ty 

chciałbyś dowiedzieć się, jak wy
gląda teraz twoja rodzinna wieś 
czy miasto. Może chciałbyś usły
szeć z ojczyzny głos swoich blis
kich. Napisz do nas, a chętnie speł 
nimy twoje życzenie". 

(Z materiałów Radia Wolnej Euro
py)-

T Y P O W E  
Noty rządu Stanów Zjednoczonych 

do Moskwy i Warszawy, proszące o po 
informowanie, co się stało z przywód
cami Polski Podziemnej, w zdradziec
ki sposób aresztowanymi przed dzie
sięciu laty — zostały zwrócone w nie-
rozpieczętowanych kopertach. Kreml i 
reżym warszawski oświadczyły zgod
nie, że sprawa ta jest natury "we
wnętrznej" i że Ameryka nie powinna 
się do niej wtrącać. 

Gwałcenie zasadniczych praw czło
wieka i obywatela przez komunistów 
jest więc, w ich oczach — całkowicie 
legalne i nie powinno nikogo obcho
dzić ! 
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SPRAWA, KTÓREJ NIE MOŻNA ODKŁADAĆ 
Jednym z bardzo dodatnich przeja

wów naszego polskiego życia spo
łecznego na religijnym odcinku było 
podjęcie ostatnimi laty starań o wy
niesienie na ołtarze ku czci publicznej 
całego szeregu świetlanych postaci z 
nudawno minionej doby naszych dzie 
jów. 

O. Kolba, Brat Albert, Arcybiskup 
Cieplak; założycielki różnych żeńskich 
zgromadzeń zakonnych — Teresa i 
Urszula Ledóchowskie, Celina i Jad
wiga Borzęckie, Franciszka Siedliska, 
Angela Truszkowska; prosta krakow
ska siużąca — Salawa; apostołka na
bożeństwa do Miłosierdzia Bożego 
siostra Faustyna — to osoby, z których 
każda pozyskała sobie niemałą grupę 
wu'/bicieii, zabiegających o wpisanie 
ich imion przez Najwyższe Władze Ko 
ścioła na listę świętych. 

Ale w tych zabiegach zapomniano o 
jednym, którego świętość życia zna
lazła samorzutny i zgodny oddźwięk 
w opinii publicznej całej Polski już 
przy jego śmierci. 

Tym cpromienionym czcią nowszech 
ną w chwili zgonu, a jednak dziś za
pomnianym, jest zmarły przed dwu
dziestu laty biskup pińskiej diecezji 
ks. Zygmunt Łoziński. 

U Jego trumny wszystkie chyliły się 
głowy — wierzących i niewierzących, 
katolików i prawosławnych, chrześci
jan i niechrześcijan, Polaków i Biało-
łcrusinów — wszyscy uczcili w nim do 
brego Pasterza, sławili jako świętego. 
W ymowi-sie o tym świadczy cała ów
czesna polska prasa. 

Niestety, zawierucha wojenna zda 
sie zatarła Jego pamięć; tu i ówdzie 

Sprawa wymaga i moralnego, i ma
terialnego poparcia. I o jedno, i o dru 
gie proszę. 

Tych, którzy mieli szczęście zetknąć 
się osobiście z biskupem Łozińskim 
proszę o przesłanie znanych sobie 
szczegółów jego świątobliwego życia. 
Wszystkich — by zechcieli w miarę 
możności choć skromną ofiarą przyczy 
nić się do pokrycia kosztów prawno-
kuścielnego procesu. 

Wszystkie listy w tej sprawie proszę 
kierować na ręse wyznaczonego przeze 
mnie zgodnie z wymaganiami prawa 
kanonicznego postulatora, ks. dra Pio
tra Naruszewicza (Rema, via Machia-
velli, 18). 

Arcybiskup Józef GAWLINA 
Opiekun Emigracji Polskiej. 

Kłopoty reżymowego redaktora 
Redaktor naczelny zawołał kierow

nika działu literackiego. 
— Towarzysz Bierut otrzymał z Mo

skwy rozkaz, aby prasa polska godnie 
uczciła 25-tą rocznicę śmierci Władi
mira Majakowskawo, największego po
ety rewolucyjnego, najgorętszego przy
jaciela ludu, autora natchnianych po
ematów o promiennej przyszłości. Da 
więc kolega przede wszystkim szczegó
łową biografię tego wieszcza, którego 
niezłomna wiara w słuszność linii par
tyjnej powinna nas wszystkich podno
sić na duchu... 

— Rozumiem, towarzyszu, rzekł kie 
równik działu literackiego. Tylko z je
dnym będzie kłopot: ze śmiercią Ma
jakowskiego! 

— A co? Może nie umarł? 

1  i  1 1  M A J A  
Dokończenie ze str. 1-ej. 

się i aby łatwiej było o mieszkania. Zo 
bowiązują nas do tego: program par
tii i uchwały drugiego zjazdu". 

Te atrakcyjne obietnice Matwina, 
rzucone na akademii, której celowo 
nadano pozory imprezy syndykalnej 
(prezydiował Kłosiewicz, przewodniczą 
cy centralnej rady związków zawodo
wych) nie mają jednak żadnego po 
krycia w rzeczywistym programie go
spodarczym reżymu. Przewiduje on bo 
wiem, że zamiast mięsa, masła, chle
ba i mieszkań dla ludności — mają oiu u auaiia pamięć, tu Ji uwiuic , <• . , , . , -

tylko odzywa się głos, by w zabiegach I 
o wyniesienie naszych świątobliwych 
sług Eożych na ołtarze i o nim nie za 
p:jnin&u. 

Narzuca się to tym bardziej, że spra 
wy tej z wielką dla niej stratą nie 
można odkładać na później. Z każdym 
rokiem maleje grono tych, którzy tego 
świętego biskupa znali i którzy swoim 
świadectwem o jego, z najgłębszych po 
kładów żywej wiary i ukochania Bo
ga, Chrystusa i dusz ludzkich płyną
cej, heroicznej cnocie mogą jego spra 
wę skutecznie poprzeć wobec Najwyż
szych Władz Kościoła. 

Nie można tego odkładać na później 
także ze względu na duchowe dobro 
i chwałę Polski, bo wyniesienie dziś 
na ołtarze tego wielkiego Apostoła zje 
dnoczenia ludów w Chrystusie może 
znakomicie wzmocnić moralną pozycję 
Polski w katolickim świecie. 

Dlatego to po dobrej rozwadze po
stanowiłem sprawę tę skierować na od 
powiednie forum kościelne i z prośbą 
o pomoc w doprowadzeniu jej do po
myślnego wyniku zwracam się do 
wszystkich rozproszonych po świecie 
Polaków katolików. 

Oczywiście, taki "asortyment" ha
seł kłóciłby się bardzo z "pokojowy
mi" sloganami przewidzianymi na 
dzień 1 maja. A ponieważ całe "świę
to robotnicze" było także pomyślane 
jako wielka manifestacja pacyfistycz
na — więc o bieżących, prawdziwych 
planach ekonomicznych reżymu posta 
nowiono w dniu tym pisać i mówić 
jak najmniej, lub wcale. 

Ale milczenie to nikogo nie potrafi
ło wprowadzić w błąd. Minęło zaled
wie 6 dni od pierwszomajowej galów
ki, a radio warszawskie zapowiedzia
ło, że w dniu 11-tym maja zbiera się 
w Warszawie wojskowa konferencja rę 
żymów satelickich, która opracuje 
środki przeciw ratyfikacji układów pa
ryskich. Ustanowione ma być wspólne 
wojskowe dowództwo "państw zagro
żonych imperializmem niemieckim i 
jego atlantyckich sojuszników" oraz 
dokonana ma zostać "pełna koordyna 
cja wysiłków obronnych" ośmiu 
państw, to jest Sowietów, Polski, Nie
miec Wschodnich, Czechosłowacji, Wę
gier, Rumunii, Bułgarii i Albanii. 

Zobaczymy niebawem, jak daleko ta 
"koordynacja" zostanie posunięta. Ale 
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Z POBYTU W PARYŻU P. J. M. KREUTZA, WYBITNEGO DZIAŁACZA 
SKARBU JEDNOŚCI NARODOWEJ W STANACH ZJEDNOCZONYCH 

Od lewej: mjr. M. Czarnecki, p. J. M. Kreutz i ks. red. F. Kaszubowski. 
Foto "Syrena" 

sam fakt, że została ona zapowiedzia
na, ułatwia każdemu zrozumienie po
wodów, dla których prymat ciężkiego 
przemysłu, pominięty w pierwszoma
jowych mowach reżymowych, jest w 
rzeczywistości forsowany we wszyst
kich krajach zakurtynowych. 

QUIDAM. 

— Owszem, umarł. Tylko że, widzi 
towarzysz, rozczarowany do komuniz
mu, który przez długie lata z takim 
entuzjazmem wychwalał, Majakowskij 
umarł w sposób trochę dla nas... nie
przyjemny; uznał, że popełnił tragicz
ny błąd i w dniu 14 kwietnia 1930 ro
ku, o godz. 10 minut 15 — palnął so
bie w łeb. 

— Hm... Kłopot, istotnie. Trzeba to 
inaczej przedstawić. O, na przykład, 
że ucząc się strzelać, by w szeregach 
czerwonej armii walczyć przeciwko ka
pitalistom, przez roztargnienie skiero
wał pistolet w odwrotną stronę! 

— Trochę nieprawdopodobne; czło
wiek, przywykły nie odchylać się od 
linii partyjnej, nie mógłby w takim 
stopniu odchylić się od nakazanej li
nii strzału. 

— Może i racja. Wtedy... O, już 
mam! Majakowskij, gorący przyjaciel 
ludu, nie mógł znieść myśli, że naro
dy zachodnie jęczą pod uciskiem bur
żujów, podczas gdy jemu tak się w 
Moskwie dobrze dzieje. Do takiego sto
pnia się tym przejął, że popełnił sa
mobójstwo... 

— Też nie bardzo... Może by zapy
tać instancje partyjne, jakiego każą 
być zdania? 

— Doskonała myśl. Już telefonuję! 
Po chwili redaktor naczelny obwieś

cił : 

My i  narody kolorowe 
dokończenie ze str. 1-ej 

rody azjatyckie, do których możemy 
mieć dostęp. 

Dziś mamy w Azji szczególne zada
nie do spełnienia: my właśnie, lepiej 
niż którykolwiek naród korzystający 
dziś z wolności, możemy wytłumaczyć 
narodom Azji, jakie są niebezpieczeń
stwa kolonializmu sowieckiego. Azja 
miała dotychczas mało doświadczeń z 
sowiecką metodą polityki imperialis
tycznej, oczywiście poza narodami już 
iiiiiiiiiiiininiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinuiifiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 

KU CZCI JOANNY D'ARC 
Orléans, 8 maja 1955. 

/"«ała Francja obchodziła, w niedzielę 
^ 8 maja, pamięć św. Joanny d'Arc. 
Z natury rzeczy, obchód ku czci Dzie
wicy Orleańskiej miał najbardziej u-
roczysty charakter w samym Orleanie, 
gdzie przyjął rozmiary wielkiej mani
festacji międzynarodowej. 

Z inicjatywy oficera oświatowego 
Kompanii Wartowniczej 4082 p. Bole
sława Szmajdowicza, dzięki ofiarności 
wartowników, którzy pokryli wszyst
kie koszty transportu i utrzymania, o-
raz dzięki wysiłkom p. Ciechelskiego 
ze Związku Rez. i b. Wojsk., który 
przeprowadził niezbędne starania u 
władz francuskich — w roku obec
nym, po raz pierwszy w okresie powo
jennym, w manifestacji tej wzięli u-
dział również i Polacy. Na skutek 
wspomnianej wyżej akcji, do Orleanu 
udała się z Paryża grupa młodzieży 
polskiej w strojach narodowych, pod 
kierownictwem ks. Zalewskiego, sekre
tarza Polskiej Misji Katolickiej we 
Francji. 

Grupa ta zwróciła na siebie podczas 
defilady powszechną uwagę, wyróżnia
jąc się barwnością strojów i piękną po 
stawą. W imieniu Emigracji polskiej 
we Francji złożyła ona u stóp pomni
ka francuskiej bohaterki narodowej 
czerwoną tarczę z Orłem Białym w ko 
ronie, sporządzoną z kwiatów przez 
szefa Kompanii Wartowniczej 4082 
p. Kręgielewskiego. Tarcza ta za
jęła, wśród niezliczonych wieńców i bu 
kietów, centralne, honorowe miejsce, 
wprost rzucając się w oczy każdemu 
przechodniowi, będąc dla jednych przy 
pomneiniem, a dla drugich — wyzwa
niem. 

W. JUNOSZA. 

ujarzmionymi. Podczas gdy kraje za
chodniej Europy zdobywały sobie ko
lonie zamorskie, Sowiety głoszą teorię 
"wyzwolenia" narodów Azji, ich peł
nej niepodległości. Mogą sobie na to 
hasło pozwolić, gdyż ich metoda pod
dawania swej władzy innych narodów 
pozostawia fasadę niepodległości, 
przy opanowaniu aparatu państwowe
go przez organizację partyjną. 

Lenin i Stalin mogli więc szukać so 
jiiszników przeciw Zachodowi nawet 
wśród nacjonalistów Azji, choć ich me 
toda, naśladowana przez następców, 
jest najbardziej niebezpieczna dla sa
modzielności narodowej, zmierza bo
wiem nie do zniszczenia tylko ze
wnętrznego wyrazu odrębności narodo 
wej, jakim jest państwo, ale do zni
szczenia tej odrębności u samych pod
staw przez likwidację kultur narodo
wych i "zglajchszaltowanie" ich na 
wzór sowiecki. 

Ludzie mają skłonność do zwracania 
uwagi raczej na niebezpieczeństwa 
wczorajsze niż jutrzejsze, a rzadko u-
czą się z doświadczeń cudzych. Tym 
tłumaczy się ślepota wielu azjatyckich 
przywódców na niebezpieczeństwo ko
munistyczne. Moglibyśmy sporo zro
bić dla otwarcia im oczu, nie bez ko
rzyści dla naszej sprawy. 

Dobrze — powie ktoś — ale co mo
żemy zrobić konkretnie i jak się do 
tego zabrać przy braku środków? 

Sprawa nie jest łatwa, ale nie jest 
też beznadziejna. Z przedstawicielami 
narodów Azji możemy się stykać nie 
tylko w ich krajach, ale także w o-
środkach europejskich, gdzie są przed
stawicielstwa dyplomatyczne, czasem 
dziennikarze, prawie zawsze studiują
ca młodzież, która z reguły w stoli
cach Europy wpada pod wpływy ko
munistyczne. Jest tu pole działania 
nie tylko dla oficjalnych przedstawi
cielstw, ale dla wszystkich "ambasa
dorów sprawy polskiej", za jakich u-
ważają się Polacy w świecie. Ameryka 
nie zwrócili już pewną uwagę na na
sze możliwości w tej dziedzinie, o czym 
świadczą podróże odczytowe niektó
rych Polaków do Azji oraz wydanie 
paru książek polskich autorów w języ
kach narodów Azji. Akcja ta mogła
by przybrać znacznie większe rozmia
ry-

Bylebyśmy chcieli więcej uwagi zwró 
cić na sprawy istotne... 

Wojciech ZALESKI. 

— Wszystko wyjaśnione. Kolega zu
pełnie niepotrzebnie wysuwał jakieś 
nieistniejące trudności. Majakowskij 
żadnego samobójstwa nie popełnił. 

—Jakto? Cały świat o tym wie... 
Zakrwawiony trup... świadkowie na
oczni. .. 

—Zakrwawiony trup, to nie dowód. 
Komitet partyjny uchwalił większoś
cią głosów, że Majakowskij zmarł 
śmiercią naturalną. Z czego wynika 
niezbicie, że tak właśnie było. Nie mo
żemy pozwalać faktom, aby stały w 
sprzeczności z postanowieniami władz 
partyjnych! 

Kierownik działu literackiego zrozu 
miał. I w "Trybunie Ludu" z 17 kwiet 
nia podano krótko, po obszernym omó 
wieniu działalności Majakowskiego ja
ko "dobosza rewolucji" i autora "wiel 
kich strof o partii": 

— 14 kwietnia .1930, a godz. 10 mi
nut 15, śmierć Majakowskiego. 

Proste i jasne. 
W. 3. 

LISTY DO REDAKCJI 
PROTEST 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Pragnę na łamach " Syreny " r poru

szyć następującą sprawę : 
1) Dlaczego nasze święto Narodowe 

jest w Paryżu obchodzone 1-go ma
ja, a nie tak jak obchodzone być po
winno, t. j. 3-go maja? 

2) Kto śmiał przestawić 3-go maja 
na 1-szy maja? Kto za to jest od
powiedzialny? Kto odważył się wziąć 
odpowiedzialność w tak ważnej spra
wie na swoje sumienie? 

3) Kto śmiał to zadecydować, aby 
zadowolnić komunistów, bo przecież 
nie ulega żadnej wątpliwości, że mu
szą się z tego bardzo cieszyć!... 

Pretekst, że 3-ci Maja wypada w 
tym roku w dzień powszedni, a więc 
przeniesiono na niedzielę, aby było 
więcej uczestników w uroczystości — 
nie może być uwzględniony, bo nie 
jest to powód poważny w tej tak waż 
nej sprawie. Pan się zgodzi ze mną, 
że w tej sprawie my wszyscy powinniś 
my wspólnie decydować, a nie partie 
i poszczególne jednostki polityczne. 

Nie ma wątpliwości, że popełniono 
wielki błąd, który obowiązkiem naszym 
jest poprawić. 

3-ci Maja jest naszą świętością na
rodową i musimy z największą energią 
zaoponować, aby to się więcej nie po
wtarzało, bo przecież trzeba sobie do
brze zdać z tego sprawę, że to jest 
nad wyraz niebezpieczne, że nie wolno 
nam na to pozwalać. Tak jak święta 
nasze katolickie nie mogą być dowol
nie przestawiane, tak i święto nasze 
narodowe nie może być obchodzone in 
nego dnia, bo od tego tylko krok je
den aby to święto zostało zupełnie ska 
sowane. 

Trzeba sobie jasno zdać sprawę, że 
to jest droga do zupełnego zlikwidowa
nia w przyszłości naszego święta Na
rodowego. 

Jestem najgłębiej przekonany, że to, 
co piszę, nie może być rozumiane ja
ko moje "widzi mi się", bo cały nasz 
kraj cierpiący jest bez najmniejszej 
wątpliwości tego samego zdania i z 
pewnością większość nas tu, na emi
gracji. 

Pozdrowienia serdeczne i wyrazy głę 
bokiego szacunku i poważania łączę. 

Wieńczysław d'ERCEVILLE. 
Paryż, 2. 5. 1955. 

Grosik wdowi 

Skarb uzdrowi, 

Zgodę niosąc Narodowi 

4) 

Organizacja zaczęła przemyśliwać 
nad możliwością mszy świętej. 

Już uprzednio z okazji sporządza
nego spisu odkryto, że na placu znaj
duje się ksiądz, zdaje się kapelan woj 
skowy. 

Nazwiska kapłana nie pamiętam, a 
gdybym nawet pamiętał, nie podał
bym go. Może ksiądz ów pełni służbę 
Bożą w Polsce, może posiada tam ro
dzinę, po cóż więc "wywoływać wilka 
z lasu". Jeżeli znajduje się na tułac-
twie, może dojdą go te słowa. 

Od księdza wyszła inicjatywa, ocho
czo podchwycona przez cały obóz. I-
nicjatywa śmiała, prawie niewykonal
na w tym miejscu i tych warunkach. 
Jakże bowiem, poza wszystkim, było 
marzyć tu o mszy świętej wobec po
ważnych braków w sprzęcie i szatach 
liturgicznych? 

Ale, jak wiadomo — "zapał tworzy 
cuda"... 

Uzyskawszy z wielkim trudem (duża 
porcja telegramów i telefonów!) ze
zwolenie władz sowieckich, przystąpio
no najprzód do urządzenia ołtarza. 

Zbudowano go z jakichś skrzyń, na 
kryto czystym prześcieradłem miast 
obrusa. Ktoś pośpieszył z krzyżykiem, 
ktoś inny z obrazkiem Matki Boskiej. 
W miejsce niemożliwych do zdobycia 
kwiatów, jedna z pań ofiarowała kil
ka troskliwie przechowywanych i strze 
żonych, jak oka w głowie, palemek wi
leńskich. 

W bagażu kapelana znalazła się 
przemycona alba, czy może nawet or
nat; kieszonkowy mszalik księdza za
stąpił duży mszał, zwykła ponoć szklan 

Józef RELIDZYNSKI 

BUNTwFARJiBIE 
ka — kielich mszalny. Hostię i komu
nikanty sporządzono na miejscu z 
garści znalezionej w czyichś zapasach 
mąki itd. — jak daleko sięgało nasze 
ubóstwo i pozwalały przepisy Kościoła. 

Może pamięć nie dopisuje mi w ja
kimś szczególe, ale pamiętam i wiem 
jedno: nigdy przedtem i potem nie 
słuchałem mszy św. w takim sku
pieniu i z takim wzruszeniem. Jej na
strój i ramy miały, tak sobie wyobra
żam, coś z nabożeństwa pierwszych 
chrześcijan. \ 

Trzeba przy tym wziąć pod uwagę, 
że dla wielu z nas była to pierwsza 
msza święta od chwili aresztowania i 
w jakich warunkach się odbywała. 

Nie zapomnę nigdy, jak po skończo
nej mszy ksiądz zaintonował od ołta
rza "Boże, coś Polskę"... Daremne by 
łoby silić się na opis tego, trzeba to 
było przeżyć! 

I SPRAWIŁ DOBRY BÓG... 

Wiadomość o nabożeństwach, odby
wających się w "obozie", lotem 

ptaka rozeszła się po mieście. 
Już bowiem nazajutrz stanęło w po

bliżu ołtarza kilkanaście, a później by
wało i kilkadziesiąt osób — pozornie, 
zdawało by się, przybyłych jedynie z 
ciekawości, obojętnych, a tam, gdzie 
obok stał enkawudzista, nawet ironicz 
nych widzów, którzy oczywiście nie 

zdejmowali czapek, nie żegnali się, nie 
przyklękali. 

Ich oczy przecież mówiły całkiem coś 
innego... 

Rychło miał miejsce fakt, o którym 
po dziś dzień nie mogę myśleć bez głę 
bokiego wzruszenia. 

Pewnego wieczora, kiedy się już do
brze ściemniło, zauważyliśmy nagle 
kilka postaci, a raczej cieni kobie 
cych, skradających się do obozu i 
dźwigających coś ciężkiego w chus
tach. 

Myśleliśmy z początku, że to miej
scowe babinki niosą dla nas chrust na 
opał. 

Nagle jednak — o dziwo!... chrust 
się poruszył... ba, jakby zakwilił ludz
kim głosem... 

Ledwie ten i ów zdołał przetrzeć o-
czy, niepewny czy nie śni, sylwetki 
zniknęły — rzekłbyś, starte gąbką z 
czarnej tablicy nocy. A równocześnie... 
zniknął nasz kapelan i towarzyszący 
mu stale ministrant... 

Jak te kobiety sowieckie, a nocy na
stępnych w ślad za nimi inne, zwie
działy się o polskim księdzu, jaik zdo
łały z nim się porozumieć, jak zamiast 
chrustu przyniosły mu swoje dzieci, 
gdzie i jak ksiądz chrzcił je na po
czekaniu, ba — wystawiał matkom 
świadectwa chrztu — niech na to spa 
dnie zasłona. 

Wie to jeden Bóg i wierny sługa 
Jego. 

Wiedzą te ubogie kobieciny. Może 
wiedzą lub dowiedzą się te dzieci. 

* 
± * 

I sprawił dobry Bóg, że pognębiony 
został Haman okrutny. 
Przyszło ostatnie i ostateczne zwy

cięstwo nasze. Towarzyszyły mu i nie
wątpliwie spowodowały je katastrofal
ne klęski sowieckie na froncie. 

Na drucie z Moskwy, ni to na skrzy 
dłach jaskółczych, sfrunęła wieść ra
dosna : Polacy w Farabie zostają po
dzieleni na dwie grupy: wojskową i 
cywilną. Pierwsza będzie skierowana 
do okręgu Alma Ata w Kazachstanie 
celem przysposobienia do służby woj
skowej, już bez przymusu pracy. Dru
gą rozmieści się po okolicznych koł
chozach (o barżach nie było już mo
wy) w najbliższej zaś przyszłości — 
skieruje do polskich ośrodków wojsko
wych. 

(Ta ostatnie obietnica, jak się zda
je, została niestety częściowo tylko zre 
alizowana. Obawiam się, że nie wszy
stkich "farabczyków", zwłaszcza sa
motne kobiety i dzieci, udało się woj
sku przygarnąć i że niejedna z tych 
ofiar, o ile nie została później repa
triowana i nie powiększyła olbrzymie

go cmentarza polskiego, jakim jest Ro 
sja, po dzień dzisiejszy gnije w gno
ju sowieckim). 

Bunt w Farabie był skończony. 
Wkrótce grupę wojskową pod do

wództwem energicznego kpt. świetlika, 
do której należałem, załadowano do 
pociągu. Tym razem pociąg jechał we 
właściwym kierunku. 

Wyjazd nastąpił nagle i w takim 
tempie, że nie zdołałem zobaczyć i po
żegnać pozostawionych przyjaciół i to 
warzyszy niedoli. O wielu z nich nic 
odtąd nie słyszałem. Niektórzy prze
czytają może to wspomnienie. 

Niech tedy starczy ono za niedopeł
nione pożegnanie; niech będzie zna
kiem, że trwamy i wytrwamy. A sko
ro nie mogliśmy się pożegnać, niech 
nam losy łaskawe nie poskąpią powi
tania ... tam, dokąd biegliśmy myślą 
w pamiętne wieczory farabskie, woła
jąc w pieśni do Serdecznej Matki: 

" Wygnańcy Ewy do Ciebie 
wołamy, 

Zmiłuj się, zmiłuj, niech się nie 
tułamy"... 

W Kazachstanie, na pograniczu Tur 
kiestanu chińskiego, spędziliśmy 

kilka ciężkich miesięcy w siedlisku 
głodu, wszy i tyfusu. 

Ale najbliższe święta Zmartwych
wstania Pańskiego, już jako żołnierze 
polscy, obchodziliśmy w pięknej i goś
cinnej Persji, w drodze na środkowy 
Wschód. 

Józef RELIDZYŃSKI. 
—  K o n i e c .  —  



40- lec ie  wa lk  pod  Arras  
Tegoroczna polska manifestacja pa

triotyczna .pod La Targette odby
ła się w ramach wspaniałego obchodu 
francuskiego czterdziestej rocznicy 
walk pod Arras. 

Manifestacja pod pomnikiem Bajoń 
czyków, zorganizowana przez Federa
cję P. O. O. zgromadziła, jak zwykle, 
tłumy Polaków ; organizacje społeczne 
przybyły ze swymi sztandarami. Z u-
znaniem należy podkreślić fakt, że ro
dacy odpowiedzieli na apel Federacji 
P. O. O., że nie dali posłuchu nawoły 
waniom "Narodowca", który wyzna
czał zbiórkę bezpośrednio na cmenta
rzu La Lorette, a więc z pominięciem 
manifestacji czysto polskiej. 

MONTBELIARD. — Zarząd Koła 
Bez. i b. Wojsk, zawiadamia członków 
i sympatyków, że zebranie Koła odbę
dzie się 15 maja o godz. 9,30 w cafe 
"Terminus". Uprasza się o punktual
ne przybycie. 

Podkreślić też należy przybycie z 
Paryża pocztu sztandarowego Związ
ku Inwalidów. 

Po krótkim, wstępnym przemówieniu 
prezesa Federacji P. O. O. p. Franci
szka Kędzi i po przemówieniach przed 
stawicieli kombatantów francuskich, 
dłuższą i bardzo mocną mowę wygło
sił p. Jan Roskosz, sekretarz generalny 
Centralnego Związku Polaków we 
Francji. Mówca podsumował wysiłek 
żołnierza polskiego w walce o wolność 
i niepodległość Polski, mocno się prze 
ciwstawił wykorzystywaniu tego wysił
ku przez pewne grupki partyjne, zakoń 
czył zaś odczytaniem wyjątków z Wier 
sża Ryszarda Kiersnowskiego, zapew
niającego świat, że my, Polacy, o wol
ność będziemy się zawsze bili. 

Po manifestacji przed pomnikiem 
Bajończyków Polacy udali się na wzgó 
rze La Lorette, by wziąć udział w uro 
czystościach francuskich. Uroczystości 
te były naprawdę imponujące. Tłumy, 
obliczane na około 30 tysięcy ludzi, po 

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci 

ś. p. majora Jana Szyndlera 
odbędzie się msza św. żałobna, w sobotę, 21 maja b. r. o godz. 9-ej, 
w kościele St-Maurice-de-Champs (rue Faubourg de Roubaix) w Lille, 
o czym zawiadamiają 

ŻONA i DZIECI. 

POLSKIE ORGANIZACJE NIEPODLEGŁOŚCIOWE 
W BRUAY-EN-ARTOIS, DOUAI I LENS 

zapraszają Rodaków na 

„PODWIECZOREK PRZV MIKROFONIE" 
z udziałem artystów „Głosu Wolnej Polski". 

1. Hilary PROSZEK (conferencier) 
(autor „Podwieczorków przy mikrofonie" i „Radiopralni"). 

2. Karol DORWSKI (monolog-humor) 
(„Kajtuś z Kogutkowa"). 

3. Ludwik LAWINSKI (satyra, dowcip) 
(„Teofil Kotek, reżymowy dyplomata"). 

4. Jadwiga CZERWIŃSKA (piosenki sentymentalne) 
(polska gwiazda z Londynu). 

5. Janina KOZŁOWSKA, i 
6. Zofia HORODYNSKA (dialog z ogonka warszawskiego) 

(„Lipowa, miętowa"). 
7. Janina KATELBACH, i 
8. Jan KRZYSZTOF 

(„Duet dwojga Jasiów"). 
9. Karol MAREK (piosenki) 

(„Melodie dla Ciebie"). 
10. Irena RADWAŃSKA (fortepian) 

(„Kącik Irenki") 
oraz 

orkiestry Franciszka KMIECIKA oraz miejscowych zespołów chóral
nych, harmonisty Henryka WYSOCKIEGO i innych polskich talentów 

miejscowych. 

PRZEDSTAWIENIE ODBĘDZIE SIĘ : 

20 maja o godzinie 20-tej w Salle des Fêtes w BRUAY-EN-ARTOIS. 

23 maja o godzinie 20-tej w Théâtre Municipal w DOUAI. 

24 maja o godzinie 20-tej w Cinéma "Apollo" w LENS. 

W S T Ę P  W O L N Y .  —  P o w r ó t  a u t o b u s a m i  z a p e w n i o n y .  

Czytajcie afisze ! 
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P O L S K I  F R Y Z J E R  D A M S K I  
STANISŁAW-RYSZARD, profesor paryskich szkół zawodowych. 

SPECJALISTA FRYZUR TWARZOWYCH. 

20, Boulevard des Fil!es-du-Calvaire — PARIS (IIe) 

Telefon VOL. 11-52; metro: St-Sebastien—Froissard lub Filles du Calvaire. 
P o l e c a  s i ę  S z a n o w n e j  K l i e n t e l i .  

Dla Czytelników "Syreny" oraz wszystkich Rodaków 20% zniżki. 
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JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W PARYŻU 

kierowana przez byłych kombatantów 

•  R E X  
16, rue des Boucheries,St-Denis (Seine). 

ROK ZAŁOZENIA 1929 
Tel.: PLA 05-54 

Poleca wsxystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

żądajcie wyrobów firmy „REK" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle
pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody: 

4, rue de Fourcy, Paris 4' Métro: Saint-Paul. 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 20, rue Legendre —Paris (17e) 
Telefon: WAGram 00-45. Konto czekowe: C.c. Paris 5507-30 
OCŁOSZENIA: 1 cm 1-łamowy 180 fr. W tekście 50% na 1 -ej stronie 100% drożej. 

DROBNE OCŁOSZENIA: Poszukiwania 
pracy: 100 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 20 fr. Zaofiarowanie pracy: 200 fr. za 
3 wiersze, za każdy dalszy 40 fr. Sprzedaż-kupno; 300 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 
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nad tysiąc sztandarów otaczających 
pomnik Nieznanego Żołnierza, samolo
ty zrzucające na cmentarz wieńce — 
wszystko to musiało wywrzeć na obec
nych niezatarte wrażenie. Główne prze 
mówienie na cmentarzu La Lorette 
wygłosił p. Triboulet, minister byłych 
kombatantów i ofiar wojny. 

P. Triboulet nie zapomniał o zbroj
nym wysiłku Polaków. Po uroczystoś
ciach na La Lorette, przybył on w to
warzystwie prefekta dep. Pas-de-Ca-
lais do La Targette,, by złożyć piękny 
wieniec u stóp pomnika Bajończyków. 
Ministra powitał prezes Kędzia, przed
stawiając mu równocześnie niektórych 
polskich działaczy społecznych i kom
batanckich we Francji. W swym prze
mówieniu do polskich słuchaczy, p. 
Triboulet podkreślił dążność narodów 
polskiego i francuskiego do wspólnego 
ideału — do wolności. Polacy odpowie 
dzieli mu odśpiewaniem "Jeszcze Pol
ska nie zginęła" i "Marsylianki". 

Fragmenty tej pięknej manifestacji 
pod La Targette nadane zostały do 
Kraju na falach radia "Głosu Ame
ryki" i "Radia Wolnej Europy". 

M. K. 

Walne zebranie 
e n n i k a r z y  

Doroczne walne zebranie Syndykatu 
Dziennikarzy Polskich we Francji od
było się w Domu Kombatanta 19 kwiet 
nia b. r. pod sprawnym przewodnic
twem red. T. Parczewskiego. Po spra
wozdaniach zarządu, delegata do za
rządu Zw. Dziennikarzy Polskich w 
Londynie, delegata do Unii Wolnych 
Dziennikarzy w Paryżu i odczytaniu 
protokółu Komisji Rewizyjnej nastą
piła dłuższa dyskusja, w której omó
wiono szereg żywotnych spraw o zna
czeniu ogólnym, a także zawodowym. 

Walne zebranie uchwaliło, na wnio
sek red. W. Nowosada, następującą re 
zolucję: 

"W. Zebranie Syndykatu Dz. Pol. we 
Fr. wita z radością dążenie do zjedno
czenia polskich sił politycznych i spo
łecznych wyrażające się w powołaniu 
Rady Trzech i Tymczasowej Rady Jed 
ności Narodowej oraz powszechnym po 
parciu idei Skarbu Narodowego i wzy
wa wszystkich członków Syndykatu do 
popierania idei zjednoczenia w swych 
pracach zawodowych. 

W. Zebranie upoważnia zarząd do 
zespołowego poparcia prac organów 
Jedności Narodowej na terenie Fran
cji". 

Po udzieleniu absolutorium ustępu
jącym władzom, wybrano nowy zarząd; 
który następnie ukonstytuował się jak 
poniżej : 

Prezes — red. Ryszard Wraga; wi
ceprezesi — ks. red. Florian Kaszu-
bowski i red. Stanisław Paczyński; de
legat do zarządu Zw. Dzień, w Londy
nie — red. Witold Nowosad; sekre
tarz — red. Janusz Laskowski; z-ca 
sekr. — red. Feliks Jaguczański; skarb 
nik — red. Mieczysław Jóźwiak; człon 
kowie zarządu — red. Natalia Zarem
bina, red. Wiktor Junosza-Dąbrowski 
i red. Tadeusz Parczewski. 

Do Komisji Rewizyjnej weszli: red. 
Jerzy Jankowski, red. Władysław Że
leński i red. Włodzimierz Gołcz. 

Tradycyjne zebranie 3-majowe 
w Bibliotece Polskiej w Paryżu 
Towarzystwo Historyczna-Literackie 

odbyło we wtorek 3 Maja swjoe dorocz 
ne zebranie, któremu przewodniczył 
wiceprezes T-wa, ambasador Moraw
ski. Tegoroczne zebranie stało pod zna 
kiem Roku Mickiewicza i święcenia 
stulecia jego śmierci. Po' otwarciu ze
brania przez przewodniczącego — pre
zes honorowy T-wa, Franciszek Pu
łaski, dyrektor Biblioteki, wygłosił krót 
kie przemówienie, podkreślając cha
rakter mickewiczowski obecnego zebra 
nia, będącego jakby inauguracją pro
gramu, w którym Towarzystwo Histo-
ryczno-Literackie i Biblioteka Polska 
pragną uczcić w tym roku stulecie 
Mickiewicza. 

Z kolei sekretarz T-wa, Cz. Chowa
niec, złożył sprawozdanie z pracy rocz 
nej Towarzystwa, oraz działalności Bi 
blioteki Polskiej. 

Następnie mjr. Józef Andrzej Tes-
lar wygłosił pięknie opracowany i nie
słychanie ciekawie ujęty odczyt ,p t. 
"Biblia w życiu i twórczości Adama 
Mickiewicza". 

Po skończonym zebraniu naukowym 
nastąpiło otwarcie sal T-wa ze zbio
rami Kamila Gronkowskiego. Otwar
cie to przybrało charakter bardziej u-
roczysty wskutek obecności delegacji 
żołnierzy polskich z amerykańskich 
Oddziałów Wartowniczych, których 
hojną ofiarą odbudowane zostały z 
ruin niemieckich sale przeznaczone na 
pomieszczenie tych zbiorów. Min. Fran 
ciszek Pułaski, po krótkim przemówie
niu, dokonując otwarcia sal, odsłonił 
zarazem tablicę pamiątkową, w któ
rej ofiara Oddziałów Wartowniczych 
została upamiętniona. W odpowiedzi 
zabrali głos w imieniu żołnierzy pols
kich ich delegaci: por. Stanisław Ma
dej i sierżant Bolesław Szmajdowicz. 
W krótkich słowach scharakteryzowa
li oni cele Funduszu Społecznego i je
go działanie na rzecz wspomagania i-
nicjatyw kulturalnych Emigracji Wy
razili radość, że polscy żołnierze Kom
panii swoją ofiarą materialną mieli 
możność dołączyć do tradycyj żołnie
rza polskiego Wielkiej Emigracji, któ
ry gmach Biblioteki ufundował. 

Po tej ceremonii odsłonięcia nastą
piło zwiedzenie sal, mieszczących prze
piękną kolekcję artystyczną Kamila 
Gronkowskiego, artystycznie rozłożoną 
w dwóch salach. 

Na zakończenie nastąpiła inaugura
cja wystawy "Portret Adama Mic
kiewicza". O wystawie tej napiszemy 
obszerniej na łamach naszego "Do
datku". Teraz tylko dodajemy, że mie 
ści się ona w trzech salach Muzeum 

ROUBAIX. — Komitet Domu Pol
skiego urządza w czwartek 19 maja 
akademię Trzeciomajową, na którą za 
prasza całą niepodległościową Polonię. 
Program uroczystości: godz. 11-ta — 
Masz św. (organizacje proszone są o 
wysłanie sztandarów); godz. 15,30 — 
otwarcie akademii, następnie: odśpie
wanie hymnów narodowych przez chór 
"Halka", referat o Konstytucji 3 Ma
ja, występ dzieci z deklamacjami i tań 
cami, zakończenie uroczystości. Bufet 
będzie czynny przed i po akademii. 

^iiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii*^ 
10 lat minęło od zakończenia 2-giej wojny światowej. = 
10 lat minęło od bezkarności hitlerowskiej zbrodni. = 
Skazany w Norymberdze na 10 lat następca Hitlera — Karl Doenitz M 

= — wyjdzie już wkrótce z więzienia po odbyciu wyroku. = 
= Przez te 10 lat zapomnieliśmy wiele zdarzeń, wiele faktów, wiele = 
= najstraszniejszych zbrodni. Historia drugiej .wojny światowej zaczyna = 
= zapadać się w niepamięć. Aby ją przypomnieć i zrozumieć cały kosz- s 
S mar zbrodniczej polityki hitlerowskiej zamawiajcie w "SYRENIE" = 
EE dokumentarną książkę = 
| JANUSZA LASKOWSKIEGO | 

|  „ O B Ł Ę D N Y  M E T E O R " !  
= opartą o dokumenty norymberskie. 
= CENA 300 frs. wraz z przesyłką. Na przekazach prosimy zaznaczać, = 
E nż pieniądze przeznaczone są na książkę pt. "Obłędny meteor". 

iiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiimimiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiii^ 

Niniejszym mamy zaszczyt zawiadomić naszych Szanownych Klientów, 
że już otrzymaliśmy z fabryki, brakującą nad od paru tygodni płytę 

o największym powodzeniu 

SERCE GÓRNIKA 
śpiewaną przez RUDOLFA RYGLA, z akompaniamentem Orkiestry 

Sekcji Polskiej Radia Francuskiego. 
„Serce Górnika" — to piosenka, śpiewana dzisiaj przez całą 

Emigrację. 
Specjalny katalog, w którym znajdziecie wspaniałe płyty, jak: Pięciu 

chłopców z Albatrosa. Serce matki. Na ślubnym kobiercu. Z humorem 
aż do rana. Srebrne gody. Nie kochać w taką noc... — wysyłamy 

bezpłatnie na każde żądanie. 
"LIBELLA", 12, rue St. Louis-en-l'Ile — Paris IV®. 

Telefon: DANton 51-09. Métro: Sully Morland oraz Pont Marie. 
Księgarnia otwarta codziennie za wyj. niedziel i świąt do g. 6,30 wiecz. 

PRZYBYWAJĄCY DO PARYŻA! 
OGNISKO DOMU KOMBATANTA W PARYŻU 
20, rue Legendre, Paris 17. Métro Villiers. Tel. Wag 00-45. 

RESTAURACJA — KAWIARNIA — CZYTELNIA 

DOSKONAŁA POLSKA KUCHNIA 
Ceny umiarkowane. — Miła atmosfera 

Każdej niedzieli dancing od godz. 20 do 24. 
Znajdziesz porady i wskazówki odnośnie pobytu we Francji. 

Mickiewiczowskiego i przedstawia dzie 
je portretu od najdawniejszych lat mło 
dości aż do zgonu, w ramach poszcze
gólnych faz jego życia i jego twórczo
ści. Wystawę tę uzupełniają pięknie 
urządzone dwie salki I piętra, zawie
rające pamiątki wieszcza i jego ro
dziny. 

Pomoc Oświatowa 
w Troyes 

W sobotę 14 maja o godz. 20,30 w 
Cafe de la Piscine (pp. Chojnackich) 
odbędzie się ogólne zebranie T-wa Po
mocy Oświatowej. Na porządku obrad: 
Sprawozdania: kasowe i z działalnoś
ci za ostatnie półrocze; przyjęcie no
wych członków. W sprawozdaniach o-
mawiane będą występy, które odbyły 
się w Troyes 20 marca, w Provins 11 
kwietnia, udział w obchodzie 3-majo-
wym oraz wyjazd do Dammarie-les-
Lys—Melun. Po zebraniu wino hono
rowe. 

* . ± îfc 
T-wo Pomocy Oświatowej dziękuje 

p. Marii Chuchli z Provins za pomoc, 
jaką udzieliła w zorganizowaniu przed 
stawienia teatralnego w dn. 11 kwiet
nia. — P. O. również dziękupe pani 
Majdzinie i państwu Majchrowiczom 
za taką samą pomoc., 

WYJAZD DO DAMMARIE-LES-LYS-
MELUN. 

Na zaproszenie T-wa Polsko-Katolie 
kiego, zespół Pomocy Oświatowej z 
Troyes weźmie udział w programie ar
tystycznym zlotu katolickiego. 

Doroczny ten zlot odbędzie się pierw 
szego dnia Zielonych świąt, 29 maja. 

Po uroczystościach kościelnych, w 
których P. O. bierze udział ze swym 
sztandarem, zespół amatorski wystąpi 
ze sztuką w 4 aktach Feliksa Tyrki 
p. t. "Ta piosenka jest dla Ciebie". 

W wieczornej części programu ze
spół wystąpi w rewii śpiewu i tańca 
polskiego, specjalnie ułożonej dla pu
bliczności francuskiej. 

Kolonia polska z Dammarie i Me
lun będzie miała okazję być na przed
stawieniu, które z całą sumiennością, 
pod reżyserią p. Mieczysława Procha, 
przygotowują panie Surówna, Kaź-
mierska, Szubówna oraz zespół rewii 
złożony z 16 osób. 

Akompaniuje tercet muzyczny pod 
kier p. Ometz, nauczycielki śpiewu. 

CHATEAUROUX. — Koło Rez. i b. 
Wojsk, powzięło decyzję założenia bi
blioteki polskiej w Chateauroux. Nie
stety Koło za zaledwie kilkaset ksią
żek. I dlatego zwraca się do wszystkich 
rodaków dobrej woli, aby, wiedząc jak 
wielkim skarbem jest książka polska 
na obczyźnie, zechcieli wesprzeć na
szą akcję, przesyłając nam książki lub 
datki pieniężne na rzecz biblioteki. — 
Książki i datki należy nadsyłać na 
ręce kol. Mariana Zakrzewskiego, 12, 
rue Descente de Ville, Chateauroux 
(Indre). — Zarząd Koła Rez. i byłych 
Wojskowych. 

„SŁONECZNIKI" 
Zarząd Oddziału Francja SPK u-

przejmie zaprasza Polaków z Paryża i 
okolicy na gościnne występy polskich 
artystów dramatycznych z Londynu, 
którzy przybywają do Paryża ze sztu
ką pt. "SŁONECZNIKI", komedią w 
3-ch aktach Teodozji Lisiewicz, w wy
konaniu Romany Pawłowskiej, Hanny 
Mireckiej i autorki. Reżyseria Wies
ław Mirecki. Dekoracje Jan Smosarski. 
Inspicjent Feliks Stawiński. 

Przedstawienia te odbędą się w pią
tek 20 maja i i sobotę 21 maja w sa
li bibliotecznej Domu Kombatanta w 
Paryżu. Początek o g. 20,30. Wszystkie 
miejsca numerowane. 

Ze względu na ograniczoną ilość 
miejsc uprzejmie prosimy o jak naj
szybsze zaopatrzenie się w karty wstę 
pu, które zamawiać można osobiście 
lub telefonicznie (WAGram 00-45) w 
sekretariacie SPK. 

Udział w kosztach 300, 400 i 500 frs. 

w PARYŻU 

IUR0 PRAWNIKA^ 
'doświadczonego emigr. od 1924 we Francji 

MARIAN (AROSZYK 
Expert-T raducteur- luré 

34, rue de Maubeuge, 34, Paris SM 
Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne w całej Francji. 

SPRAWY: Metryk, ślubów, naturalizacji, 
pełnomocnictw na kraj, procesów sądo
wych, rent, wypadków, Dipisów, paszpor
tów, certificat de coutume, podań do Mi
nisterstw, Prefektur, Konsulatów amery
kańskich i innych. Piszcie z zaufaniem, 
Natychmiastowe załatwienie w Paryżu 

bez potrzeby przyjazdu 

D. DOWOJNA-BIENAIME 

Tłumacz Przysięgły 
przy Sądzie 1-szej Instancji 1 

Sądzie Apelacyjnym w Paryżu. 

23, Quai de la Tournelle 
PARIS 5». 

Métro : St-Michel, Pont-Marie 
lub Maubert-Mutualité. 

Autobusy : 24, 63, 67, 86. 

Telefon : ODEon 41-17. 


